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Podstawy lepszej przyszłości
(Jednolitość całego N arodu w 

w dlce o przyszłą Polskę podyk­
tow ana jes t przede wszystkim  
poczuciem , że nie m a rzeczy 
w roniejszej nad wolność. Rów­
nocześnie jednak  zarówno koła 
polityczne, jak  całość polskiego 
społeczeństw a m ają dostatecz­
n i  jasno i zbieżnie ustalony 
pogląd  na szereg najw ażniej­
szych zagadnień naszego p rzy­
szłego życia.
^riW oparciu o świadomość tej 
jednolitości poglądów w  sto­
su n k u  do szeregu problem ów  o 
znaczeniu kierunkow ym , K ra 
jow a R ada M inistrów  w ydała 
szereg dekretów , regulujących 
kw estie, których dzisiejsze prze 
sądzenie uprzedza niejako przy 
szłe ustaw odaw stw o ' wolnej 
Polski^ w k ierunku w ytyczenia 
Jej dróg rozwojowyych po linii 
praw dziw ej dem okracji, zarów ­
no polityczno-ustrojow ej, jak  i 
społeczno-gospodarczej.

Rozporządzenia te  zaw iera 
wznow iony w czasie Pow stania 
„D ziennik Ustaw Rzeczypospo­
lite j Polskiej". W ydany ostatnio 
N r 2 tego „D ziennika" przyno­
si, m iędzy innym i:

Rozporządzenie o utracie o- 
bywatelstwa przez Niemców. 
Rozporządzenie to ustala zasa­
dy u tra ty  obyw atelstw a pol­
skiego przez Niemców, dotych­
czasowych obyw ateli polskich, 
z mocy samego praw a, przy- 
czem przewiduje obowiązek 
wszystkich pozbawionych oby-

Hufgaria rozbraja Niemców
LONDYN, 27. 8. —  Radio 

bułgarskie podało wczoraj póź­
nym wieczorem o rozpoczęciu 
przez wojsko bułgarskie rozbra­
jania i internowania znajdują­
cych się na terenie Bułgarji od­
działów niemieckich. Równocześ 
nie Bułgaria zobowiązała się do 
rozbrajania wojsk i żołnierzy 
wycofujących się z Ruinunji na 
teren Bułgarji.

watelstwa opuszczenia obszaru 
Państwa Polskiego w terminie 
prawem przewidzianym. Jedy­
nie udowodniona lojalność w 
stosunku do Państw a Polskiego 
w  okresie w ojny może spowo­
dować w w ypadkach w yjątko­
wych zwolnienie od u tra ty  o- 
byw atelstw a i obowiązku w y­
jazdu.

Odrębne rozporządzenie nor­
m uje sprawę Polaków zaliczo­
nych w  czasie okupacji do N ie­
mców, przew idując w  jakich 
w ypadkach i w jaki sposób Po­
lak zaliczony w  czasie okupacji 
do Niemców, może przeprow a­
dzić uniew ażnienię tego faktu  
i ponowne uznanie go za Po­
laka.

"Do podstaw  naszych stosun­
ków gospodarczych i społecz­
nych sięga rozporządzenie o za­
bezpieczeniu ziemi na cele prze 
budowy ustroju rolnego, prze­
w idujące natychm iastow e wpro 
wadzenie państwowego zarzą­
du przymusowego na wszystkie 
nieruchomości rolne, o powierz­
chni użytków, przekraczającej 
50 ha. Celem tego zarządu jest 
zabezpieczenie odpowiedniego 
obszaru rolnego na przeprowa­
dzenie parcelacji i px*zebudowy 
ustroju rolnego.

Podobny charak ter w  zakre­
sie spraw  społećzno-przem ysło- 
w ych posiada rozporządzenie o 
wprowadzeniu rad zakłado­
wych do wszystkich zakładów 
pracy, zatrudniających powyżej 
19 pracowników. Celem i zada­
niem  rad  jest przystosowanie 
ustroju wewnętrznego zakładu 
pracy do potrzeb przebudowa­
nego ustroju społecznorgospo- 
darczego oraz czuwanie nad 
rozwojem  stosunków w ew nętrz 
nych zakładu w zgodzie z u sta­
wodawstw em  społecznym, re ­
gulam inam i pracy oraz dobry­
m i obyczajami.

Z innych rozporządzeń, za­
w artych w  om awianym  drugim  
num erze „Dziennika", w ym ie-

w  K I L H i J  W I E R S Z A C H
—  N iew iele pozostało  już N iem ­

com z ich floty. Część niedobitków  
trzym ali oni d o tąd  w H aw rze, O s ta t­
nio o k rę ty  te  k ilk ak ro tn ie  p róbow a­
ły w yrw ać się z zagrożonego p o rtu  — 
za każdym  razem  napróżno.

—  Płk . v. Papen, kuzyn znanego dy­
p lom aty  niem ieckiego, dostaw szy się 
do  niew oli sow ieckiej, ośw iadczył: 
„Dziś w szyscy niem al oficerow ie u- 
w ążają, że H itle r i M im mler do p ro w a­
dzili N iem cy do zguby, W  zw ycięst­
wo Niemiec nie w ierzę".

— W  L ondynie podpisana zo sta ła  
um owa, na m ocy k tó rej o rganizow a­
n ie  adm inistracji we F rancji pow ierzo 
n e  zostało  F rancusk iem u Rządow i 
T ym czasow em u pod przew odnictw em  
d e  G aulle 'a.

— Turcja, Szwecja, Szw ajcaria  i 
P a rtu g ałia  zerw ały  z  „rządem " V i­
chy. Sztuczny tw ó r „państw a" P e ­
taina  — kończy szybko swój żywot.

— Szw ecja zakaza ła  swym okrętom  
w yjazdu na B ałtyk . Oznacza to zer­
w anie  w szystkich stosunków  handlo- 
w ych z Niemcami.

—  D -ca wojsk kanadyjskich w e

F rancji z łożył gen. M aczkow i słow a 
podziw u z pow du w spaniałej postaw y 
i w ielkich zasług dywizji polskiej w 
Norm andii.

— U chodźcy polscy w [ran ie  w de­
peszy  do gen. B ora „sk łada ją  g łęboki 
ho łd  d la  A rm ii K rajow ej i w alczącej 
W arszaw y".

— N iem iecki k o m en ta to r w ojsko­
wy M ax Krill ośw iadczył w czoraj, że 
czynniki w ojskow e N iem iec pow zięły 
już postanow ienia, m ające d oprow a­
dzić do najszybszego skoncen trow an ia  
w szystk ich  sił n iem ieckiej arm ii za­
chodniej na możliwie na jkró tszej li­
nii oporu bezpośredn io  na  granicy 
Rzeszy.

— W iadom ość o kap itu lac ji R um u­
nii w yw ołała n iezm ierne poruszen ie  
na  W ęgrzech. Pierw szym  krokiem  
w ęgierskiego filoniem ieckiego rządu 
było zaostrzen ie  system u policy jne­
go, zaw ieszenie działalności w szyst­
k ich  grup politycznych i konfiskata  
’’eh  m ajątku . N iem cy w ęgierscy  ogło

nić należy rozporządzenie o pu­
blicznym zabezpieczeniu mie­
nia, przew idujące możność przy 
musowego zabezpieczenia przez 
Państw o wszelkiego rodzaju 
praw , interesów  i przedmiotów, 
m ających w artość gospodarczą 
lub ku lturalną, a których zabez 
piec. c ie leży w  interesie ogó­
łu. Dotyczy to, m iędzy innym i, 
licznego w w yniku działań wo­
jennych m ienia bezpańskiego, 
p c ry ^ w sk ieg o  etc.

W ydanie powyższych rozpo­
rządzeń uważać należy za za­
początkowanie niezbędnej w o- 
kresie przejściow ym  pracy nor­
m owania spraw., w ym agających 
szybkiej decyzji. Jes t to praca 
o charakterze doraźnym, n ie ja­
ko przygotow ującym  g ru n t dla 
przyszłego unorm ow ania tych 
spraw  w  drodze ustaw odaw st­
wa sejmowego. Punktem  w yjś­
cia tej pracy  jest przeświadcze­
nie, że przyszłość nasza mus; 
być w  wielu dziedzinach nio- 
tylko równa, lecz i lepsza od 
przeszłości.

Komunikaty D-twa AK
Podajem y kom unikat N r 44 

z dnia 24.8 44 r.:
1) Walka o Warszawę.

Od ra n a  w dalszym  ciągu nacisk  
n iep rzy jac ie la  n a  B onifraterską, B ie­
lańską i D ługą oraz na barykady  Mio 
dowa, Piwna, Boleść.

U tracono zachodnią część zabudo­
wań szp ita la  Ja n a  Bożego po 10-go- 
dzinnej walce, podczas k tó rej w łasne 
oddzia ły  trzy k ro tn ie  p rzeciw uderzały .

N a inr-ych k ierunkach  n a ta rć  n ie­
p rzy jac ie la  u trzym ano w łasny stan  
posiadan ia  bez zasadniczych zmian.

Silne nękanie  ogniem arty lerii i lo t­
nictwa całego re jonu S tarego M iasta.

W  Śródm ieściu osiągnięto now e suk 
cesy. O panow ano K om endę P.P. przy 
K rak. Przedm . 1, K ościół Św. Krzyża 
oraz  budynek  PA ST y przy ul. Piusa. 
W zięto  około  160 jeńców  i zdobyto 
broń. —  O dparte  uderzen ia  npla na 
fab rykę  B orm an przy  ul. Srebrnej. 
Npl. silnie o strzeliw ał ul. K rólew ską 
i Nowy Świat.

W  rej dolnego M okotow a opanow a­
no Sielce.

R ozszerzono swój s tan  posiadania 
w części C zeniakow a G órnego i D ol­
nego.

O dparto  w szystk ie  n a ta rc ia  npla n i  
Sadybę.

2) Działania własne poza , 
Warszawą.

N asze oddziały w alczą z N iemcam i 
w  re j. O strów  —  Łomża. D ziałan ia  
naszych  oddziałów  u ła tw ia ją  postęp  
p y  Sow ietów  na ty ch  k ieru n k ach . 
Niem cy w przyspieszonym  tem pie  w y­
cofyw ali się w  k ier. R óżan i O stro ­
łęki.

W  bezpośrednim  rejon ie  W yszko­
wa, gdzie trw a ją  zacię te  w alki sow - 
niem,, p rzep row adzane  są p rzez  n a ­
sze oddziały  dzia łan ia  dyw ersyjne.

N astępny kom unikat Nr 45 
z dnia 25.8 — zawiera:

Na odcinku S tarego  M iasta n ie ­
przyjaciel nac ie ra ł k oncen tryczn ie  na 
nasze  stanow iska  obronne. W szyst­
k ie n a ta rc ia  np la  by ły  poprzedzone 
i w sp arte  silnym ogniem  m oździerzy, 
a rt. i częściow o lo tn ic tw a. Npl. uzys­
k a ł lokalne w łam anie ty lko n a  n ie­
k tó ry ch  k ierunkach . Nasze p rzec iw - 
uderzen ia  w  toku. N ajcięższe w alki 
trw ają  w rej. ul. Sapieżyńskiej.

W  Śródm ieściu i M okotow ie w da l­
szym ciągu dz ia łan ia  o ch arak te rze  
lokalnym .

. Npl. n ęk ał p rzez  cały  dzień ogniem
I a r t . .  m n Tl OfT'tT S

Bilans Powstania: 115 czołgów, 2000 jeńców
Pomimo silnego nacisku nie­

mieckiego, trwającego przez 
cały dzień wczorajszy —  od­
działy AK nie dały zepchnąć 
się z żadnych pozycji.

W arto ■ uprzytom nić sobie, 
czym jest mocny napór nieprzy 
jaciela, o tyle potężniejszego u- 
zbrojeniem , stale w spierahego 
bezkarnym , w naszych w arun­
kach lotnictw em , bronią pan­
cerną, a r ty le rią ; napór na po­
szczególne barykady, domy, uli 
ce, na stanow iska trzym ające 
się nieraz w zgliszczach i w 
gruzach — aby zdać sobie spra­
wę, ile bohaterskiej treści za­
w iera się w suchym  stw ierdze­
niu: w szystkie pozycje u trzy­
mane. I ile jest w  nim  uzasad­
nionej dum y żołnierskiej.

Dowództwo AK zakom uniko­
wało, że w edług dotychczaso­
wych prowizorycznych obliczeń 
za cały okres Pow stania w  W ar 
szawie —  zniszczono lub zdo­
było 115- czołgów i samocho­
dów pancernych niemieckich. 
Ilość jeńców  przekracza dwa 
tysiące.

W ostatnich dniach Niemcy 
przerzucili z W arszawy różne

oddziały (Węgrów, Kałmuków, 
Ukraińców) w k ierunku G rój­
ca, P ilicy i Rawki. W. tym  re ­
jonie Niemcy przygotow ują u- 
m ocnienia obronne.

Bliżej W arszaw y prow adzą 
Niemcy roboty ziem ne od Okę 
cia po Łazy. Zatrudniono tu  
przym usowo parę  tysięcy ludzi.

18 POCISKÓW W KATEDRĘ
Niemcy ze w szystkich kie­

runków  nadal a taku ją  nasze 
stanow iska obronne na Starym  
Mieście i n ie ustaje  gw ałtow ny 
obstrzał całej dzielnicy. Wczo­
ra j w południe arty le ria  nie­
mi ccka z P rag i skierow ała ogień 
na zrujnow aną już K atedrę Sw. 
Jana. 18 pocisków zniszczyło do 
reszty w ieżę i naw ę. W anda 
lizm niem iecki dopełnił dzieła 
zniszczenia.

N ajostrzejsze w alki trw a ły  w 
rejonie B onifraterskiej i Sapie­
żyńskiej (Szpital Jan a  Bożego). 
Gmach W ytwórni Papierów  
Wartościowych —  odbity przez 
oddziały AK.

Plac T eatralny  —  z naszą za­
łogą w  Ratuszu, a niem iecką 
w  Teatrze W ielkim  — stanowi 
w łaściw ie bezpański teren, pe

Z  OITATIlliEJ CftiWILI
LONDYN, 27. 8. Marsz. Sta­

lin podał w rozkazie specjalnym, 
że wojska sowieckie zajęły mia­
sto Izmaił, położone nad dolnym 
Dunajem.

Oddziały sowieckie posuwa­
jące się w kierunku południowo- 
zachodnim zbliżyły się do wiel­
kiego zagłębia naftowego Plo- 

. , _ esti, od którego dzieli je tylko
sv"H pow szechną mobilizację własnych 11 0 0  km.
szeregów, |  Ogólna ilość jeńców niemiec­

kich wziętych w ostatnich pięciu 
dniach w Rumunji przekroczy­
ła liczbę 100,000.

Wojska rumuńskie obsadziły 
przełęcze karpackie, zamykając 
w ten sposób drogę odwrotu dla 
wojsk niemieckich na północ.

Los marszałka Antonescu zo­
stał ostatecznie w yjaśniony: 
jest on internowany w zamku 
królewskim w Bukareszcie, ...

netrow any przez obie strony. 
Ratusz jest zburzony i spalony, 
wieża runęła.

Niem ieckie natarcia  na Plac 
T eatralny, Miodową, Plac Zam ­
kowy -— są koordynow ane z ru ­
chem kolum n po trasie: Most
K ierbedzia — Chłodna; prze­
m arszowi większej kolum ny to­
w arzyszy zw ykle natarcie, w ią­
żące oddziały AK w sąsiedztw ie 
tra sy  przem arszu Niemców.

ŚRÓDMIEŚCIE 
POD OBSTRZAŁEM ■{

„Ryczące krow y", skierow ały 
wczoraj swój ogień przede 
wszystkim  na śródmieście, ob­
rzucając je zarówno pociskami 
zapalającąym i jak  i burzącym i. 
Obok miotaczy Niemcy użyli 
dział i lotnictw a. Najciężej u - 
cierpiał re jon  Siennej.

W zajętym  „Cafe Clubie" zdo 
byto żywność i am unicję. Od­
działy nasze uderzyły tu  z 
dwóch stron: od piwnic i od po­
dwórza. W arto podkreślić b rak  
pomocy dla Niemców ze stro ­
ny  ich silnej placów ki w BGK.

W ostatnich dniach niem iec­
ka załoga U niw ersytetu nie 
p rzejaw ia ty le in icjatyw y co 
poprzednio. Niemcy nie doko­
nu ją  w iększych wypadów i zrza 
dka o tw ierają  ogień.

Nie mogąc utrzym ać się w  
budynku na rogu ul. Żulińskie- 
go i Poznańskiej (Wydział Szpi­
taln ictw a Zarządu Miejskiego), 
N iemcy podpalili dom i opu­
ścili go. /

Na Żoliborzu nasze oddziały 
mocno trzym ają centrum  dziel­
nicy, co jest ważne nietylko 
wojskowo: AK ma możność 
skutecznie chronić ludność, 
przed niemieckim terrorem.
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Odpowiedzialność 
za Powstanie

' Pod powyższym tytułem  „Ro- 
botnik“ z dnia 26 b. m. podej­
m uje dyskusję z systematycznie 
podnoszonymi oskarżeniami ra ­
dia moskiewskiego pod adresem 
kierownictwa Powstania. Wska­
zując, że celem tych oskarżeń 
jest wywołanie rozdźwięków w 
akcji, „ROBOTNIK*" stwierdza;

„Jeśli powstanie nasze trwa i 
rozwija się czwarty tydzień, stało 
się to tylko dzięki zachowaniu 
pełnej współpracy ludności W a r­
szawy i Polski z Kierownictwem 
Powstania. Próby podrywania tej 
jedności muszą być traktow ane 
jako zjawisko najbardziej szkod­
liwe dla akcji powstańczej".

„Kiedy zaś jest już mowa o od­
powiedzialności za powstanie, mu 
simy powiedzieć głośno: odpowie 
dzialność za nie ponosi Obóz Pol­
ski Podziemnej. W  szczególności 
ponosimy i my: Polska Partia
Socjalistyczna. Od pierwszych dni 
okupacji, kiedy zeszliśmy w pod­
ziemia, przez całe pięć lat zna­
czonych krwawemi ofiarami naj­
dzielniejszych naszych towarzyszy 
w ras « całym Obozem Polski Po­
dziemnej pracowaliśmy dla pow ­
stania. Dla niego budowaliśmy w 
podziemiach organa państwówoś- 

- ci polskiej, dla niego budowaliś­
my Armię Krajową. Myślą o wy­
stąpieniu zbrojnym przeciwko o- 
kupantowi, żyliśmy i umierali. Żoł 
nierze Polski Podziemnej i dziś 
nie wyprą się swego dzieła. Nie­
chaj więc nam nikt nie śmie mó­
wić o jakiejkolwiek klice, kiedy 
wszyscy porwaliśmy za broń i 
wszyscy obdarzamy kierownictwo 
akcji całkowitym zaufaniem''.

„I niechaj specjalnie nie grozi 
nam odpowiedzialnością za brak 
porozumienia z Rosją głos polski 
z  radia moskiewskiego. Wśród 
wielu przyczyn, k tóre to  sprawi­
ły, niem ałą przyczyną jest iż po­
za legalnym rządem Rzeczypospo­
litej Polskiej zjawili się Polacy, 
którzy stworzyli pozory rozbicia 
opinii polskiej i uzurpowali sobie 
prawa reprezentow ania Polski wo 
bec Polski, wprowadzając tym za­
mieszanie i mącąc wyraźnie u- 
k ład stosunków. Nasz Rząd zro­
b ił wszystko, więcej naw et niż 
pozwala poczucie słuszności i zro­
zumiałej dumy z powodu osiąg­
nięć Polski w tej wojnie, aby ty l­
ko do porozumienia doprowadzić. 
Niech więc nam nie mówią o na­
szej tu  winie.

Odpowiedzialności za dzieje 
Polski w ciągu pięciu lat, a specjał 
nie za Powstanie nie zapieramy 
się. Śmiało składamy osąd swo­

jemu narodowi I wszystkim lu­
dom walczącym o wolność. W ię­
cej: czujemy dumę z tego co do­
konaliśmy, dumę przesłoniętą 
żalem z powdu strat, żalem, ła­
godzonym jednak świadomością, 
że lepiej ginąć w walce niż żyć 
w podłej niewoli".

Warunki porozumienia
„Nowy św iat" organ Stron­

nictwa Ludowego zajął wczoraj 
zasadnicze stanowisko w donio­
słej sprawie ewentualnego poro­
zumienia między polskim świa­
tem politycznym, skupionym 
wokół rządu polskiego w Londy­
nie —- a prosowieckim Komite­
tem Wyzwolenia Narodowego.

„Nowy św iat" twierdzi słusz­
nie, że trudności porozumienia 
tkwią nie w zagadnieniach prze­
budowy społecznej, lecz na od­
cinku podstawowych różnic poli 
tycznych, przyezym za główne 
punkty tych różnic widzi spra­
wę stosunku do polskich władz 
państwowych, sprawę wojska 
oraz sprawę granic. Swoje sta' 
nowisko w tych sprawach pis­
mo ujm uje w słowach:

„Uznaliśmy i uznajemy ciągłość 
istnienia Rzeczypospolitej i jej kon­
stytucyjnych organów — Prezy­
dent, Rząd i Wojsko. Rząd jest uz­
nawany przez cały prawie św iat1 

„Wojsko bez przerwy walczy na 
wszystkich frontach świata. Nie 
mamy powodów pomniejszać do­
brego imienia i znaczenia Polski w 
świecie. To musi uznać i Komitet 
Wyzwolenia, jeśli chce być rzeczni­
kiem polskich interesów".

„Gdy chodzi o granicę Polski, 
stawiamy sprawę również prosto. 
Nie pójdziemy śladami Komitetu, 

który  łatwymi hasłami o granicy 
wzdłuż Odry i Nissy Łużyckiej chce 
zastosoawć realne wyrzeczenie się 
całych Ziem W schodnich. Nie 
twierdzimy, że granice trak ta tu  rys­
kiego nie mogą podlegać dvsku,sj: 
i rewizji, ale sprawa rewizji granic 
między państwami i ich związkami 
stanie się aktualna dopiero w chwi­
li zebrania się konferencji pokojo­
wej",

„Jeśli Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego zgodzi się wejść na tę 
płaszczyznę rozumowania, sprawa 
pełnej Jedności Narodowej jest 
możliwa".

„Jeśli nie zgodzi się, my pójdzie­
my nadal dotychczasową drogą, bo 
taka jest powszechna wola w Na­
rodzie. Dowodem tego są w alk i'w  
stolicy, do których Komitet Wyzwo 
lenia przez 25 dni nie potrafił się 
jeszcze ustosunkować uczciwie, po 
mimo, że w walkach tych uczestni­
czą oddziały A.L."!

x f namro w

Ku granicy niemieckiej
Walki pod Warszawą

Walki na zachodnim brzegu I chodmi-ej i środkowej Francji z 
Sekwany dobiegają końca. WI resztek niemieckiego oporu.
nowoutworzonym tam  „kotle" I 
pozostają resztki normandzkiej 
arm ii Niemiec w sile ok. 40.000 
ludzi. Resztki te skazane są na 
zniszczenie wraz z ogromną 
ilością stłoczonego tam  sprzętu 
wojskowego.

W ojska niemieckie z wschod­
niego brzegu Sekwany prowa­
dzą w dalszym ciągu spieszny 
odwrót ku granicom niemiec­
kim. Zadaniem armii sprzymie­
rzonych będzie zmuszenie ich 
do walki jeszcze na obszarach 
Francji.

Według wiadomości niemiec­
kiego biura informacyjnego 
przednie straże . wojsk amery­
kańskich dotarły do Rheims, 
znanego z walk wielkiej wojny 
światowej, odległego o 173 kilo­
m etry od granicy Niemiec, nie­
spełna 100 kilometrów od g ra ­
nicy Belgii.

Pochód południowych wojsk 
inwazyjnych ku północy i zacho 
dowi trw a nadal. Podobnie trw a 
oczyszczanie przez te wojską i 
francuską armię krajową za-

We Włoszech znaczne ożywie­
nie akcji. Wojska alianckie po­
nownie wzmagają napór na co­
fające się oddziały niemieckie. 
Zaobserwowano ruchy, nasuwa­
jące przypuszczenia o chęci nie­
mieckiego uprzedzenia nowego 
ataku Aliantów przez wcześniej 
szy odwrót ku północy.

W Rumunii szybkie postępy 
wojsk sowieckich ku wschodo­
wi \  '  południowi. Komunikaty 
sowieckie donoszą o otoczeniu i 
zamknięciu w „kotle" 12 nie­
mieckich dywizji. Ostre walki 
pomiędzy wojskami niemiecki­
mi i rumuńskimi. Silny niemiec 
ki nalot na Bukareszt.

Na ziemiach polskich poważ­
niejsze postępy sowieckie na po 
łudniowy zachód od Łomży. 
Sprzeczne relacje niemieckie i 
sowieckie o bitwie pod W arsza­
wą, przyezym komunikat so­
wiecki mówi o odparciu ataków 
niemieckich, Niemcy zaś dono­
szą o załamaniu ataków sowiec­
kich w zaciętych walkach i przy 
częściowych włamaniach w linie 
niemieckie.

Obóz w Pruszkowie
Tysiące Polaków wywieziono

Otrzymaliśmy nowe relacje 
z obozu koncentracyjnego w 
w Pruszkowie.

Obóz mieści się na terenie 
warsztatów kolejowych. Prze­
szło przezeń wśród niesłycha­
nej poniewierki i głodu kilka­
dziesiąt tysięcy ludzi. Obecnie 
pozostaje tam jednak parę ty ­
sięcy. Reszta została stopniowo 
wywieziona fta zachód. Niektó­
re tansporty skierowano jakoby 
w Łowickie, inne do Rzeszy. 
Część transportów została po­
dobno rozpuszczona.

Ofiarność społeczna dla u w ię |

Z ą g c S e  p o t r f ć a ń c z e j  W a r s z a w y
— Wczoraj w rejonie Chłodna — 

Grzybowska padł 11-letni łącznik 
,Wojtek w chwili, gdy z wysuniętej pla 
cówki biegł z meldunkiem. Pełnił on 
służbę od pierwszego dnia Powstania 
w pewnym plutonie szturmowym. 
W ojtek ma za sobą szereg wyczynów-. 
Kiedyś przedarł się na dworzec głów­
ny • i po 3-godzinmym pobycie wśród 
Niemców wróci} z meldunkiem o si­
łach i ilościach broni npla, W dn. 15 
b. m. W ojtek wyprowadził z odciętej 
placówki 5 ludzi przez teren  mocno 
obsadzony i ostrzeliwany przez Niem­
ców.

Niemcy używają ludności cywil­
nej do osłony budowy umocnień. O- 
negdaj patrol niemiecki na ul. Ciepłej 
pędził przed sobą jako osłonę 5 Po­
laków.

— Dziś odbyło się uroczyste »a- 
przysiężenie 4 żołnierzy sowieckich 
narodowości kaukaskiej, którzy w

— JANINA MARYNOWSKA ul. 
gocha 5-7, wiadomość dla Ani w PKO

pierwszych dniach Powstania przeszli 
z bronią w ręku na naszą stronę.

— Akcja powstańcza w Pruszkowie 
rozpoczęła się w dn. 1, 8 od opano­
wania Elektrowni, Niemcy stracili 7 
zabitych i pewną ilość rannych. W  dn

8. przewaga liczebna i ogniowa 
npla zmusiła oddziały nasze do wyco­
fania się z miasta. W  Pruszkowie i 
okolicy nastąpiły represje.

W związku z sytuacją w odną w 
W arszawie powołano ostatnio miesza 
ną komisję techniczną, w skład k tó ­
rej wchodzą przedstaw iciele Wojska, 
Delegatury i firm technicznych. U ru­
chomiono specjalne w arsztaty mecha 
niczne do obróbki drzewa, gromadzi 
się pompy, rury i inne m ateriały nie 
zbędne do budowy studzien, Na te re ­
nie miasta czynny już jest cały sze 
reg studzien starych, wykopowych, ą- 
bisyńskich, artezyjskich, i wiejskich.

— W  ostatnim tygodniu K w ater­
mistrzostwo wojskowe wydało dla 
m atek karmiących i małych dzieci 
3,000 kg. cukru.

zionych jest bardzo duża, lecz 
pomoc utrudnia niemieckie ok­
rucieństwo i chaos panujący w 
obozie z winy niemieckiego kie­
rownictwa. Różne władze spie­
rają się o uwięzionych Pola­
ków: Wehrmacht, Gestapo, wła­
dze zbrojeniowe, Kreishaupt- 
mann — rezultat jest ten, że 
nikt nie ponosi odpowiedzialno­
ści za' tragiczny los więźniów i 
ich warunki.

Ostatnio ruch wysiedlanych 
z Warszawy do obozu w Prusz- 

> kowie znacznie osłabł.

Uwaga Czytelnicy!
— Polskie Radio w Warszawie na­

daje audycje: w języku polskim o 
godz. 10,35 na fali krótkiej 32,8 m lub 
52,1 m, oraz o godz 12 na fali śred­
niej 22,4 m. lub 25,1 m.

— „Błyskawica" stacja nadawcza 
AK, nadaje audycje na fali krótkiej 
32,8 w godzinach 9,45, 14, 19,30 i 22 
wieczorem.

— Tokarze i ślusarze fachowcy po­
trzebni do robót na obrabiarkach przy

stawienia się do pracy w zakładach 
wojskowych. Punkt rejestracyjny: 
Chmielna 13. Zarejestrowani otrzyma­
ją  pełne zaprowiantowanie żołnier­
skie i zaświadczenie zwalniające ich 

od innych prac przymusowych.
—Poczta Polowa apeluje, aby listy 

zawierały: 1) adres odbiorcy i nadaw­
cy, 2) nie więcej "niż 25 słów, 3) naj­
niezbędniejsze wiadomości.

Fachowcy tokarze i ślusarze
produkcji amunicji. Zgłoszenia w E- potrzebni do WaŻnycH robót na
lektrow ni do Dowództwa.

— Pomniki naszej kultury, któ re  w 
znacznej mierze uległy -n a  skutek 
działań wojennych zniszczeniu,’ nale­
ży ratować! W ojskowe Biuro H isto­
ryczne zwraca się z gorącym apelem 
do czynników wojskowych, cywilnych 
jak również do osób pryw atnych o 
informowanie o znanych sobie zbio­
rach, k tóre należałoby zabezpieczyć.

Zbiory znajdujące się na górnych 
piętrach przenieść należy niezwłocz­
nie na parter, możliwie od podwórza, 
do suteryn lub suchych piwnic uni­
kając sąsiedztwa piwnic z drzewem i 
węglem. Zbiory w domach na linii 
frontu przenieść należy w możliwie 
bezpieczne miejsce.

— Krawcy i szewcy fachowi wzy­
wani są przez Szefa Intendentury Ko 
mendy Okręgu A. K. do zgłaszania 
swych w arsztatów  pracy dla w yko­
nania zamówień wojskowych lub do

Oszczędzał 
elektrycznoiH

W Z W

obrabiarkach. Zgłaszać się Tam­
ka 48, III piętro, Wydział Tech­
niczno - Budowlany Delegatury 
Rejonu I".

Jedzenie
Jedzen ie  sta je  się dziś  jedną  

Z g łó w n ych  spraw  po w sta ń cze j 
W arszaw y. N ie  ty lko  d la tego, 
że  ze  zdo b yc iem  p ro d u k tó w  
sp o żyw czych  jest trudno. Ale. 
ta k że  dlatego, że  sposób roz* 
dzia łu  tych  p ro d u k tó w  staje się  
w p ew nej m ierze  prob ierzem  
m o ra ln ym  Pow stania.

W sze lk ie  m ów ien ie  o brater* 
stw ie  broni i Polsce sprawied*  
liw ej jest pustej i drażniącą ga* 
daniną, —  je że li bra terstw o to, 
i spraw iedliw ość nie są poparte  
czynam i. 1 nie chodzi o żadne, 
„czyny p o lityczn e" , o uchw a ły  
i o ustaw y, chodzi o codzienne, 
św iadectw o  życia . A  ta codziert* 
ność życ ia  —— to  p rzede  wszysfo  
k im  jedzenie .

W  d obrym  oddzia le  w ojsko '* 
w ym , w kuchn iach  zb iorow ych , 
w uczciw ej grupie spo łecznej  —• 
je s t nie do pom yślen ia  lepsze  
jedzen ie  dla jed n ych  i „normal* 
ne" dla drugich. O czyw iście  
lud zie  w yko n yw u ją cy  specjaln ie  
c iężką  pracę nocną, ludzie  cho* 
rzy , m ałe  d ziec i itp. —  m uszą  
dostaw ać porcje  d o da tkow e lub, 
specjalne. P oza  ty m  n iezłom ną  
zasadą w inno  być: w spólny ko* 
cioł —  jednakow a  kuchnia.

D la  a tm o sfery  m oralnej Po -  
w stania  jest to  postu la t d u że j 
wagi.

P rzyk ła d y  dow iod ły , 'że w od* 
działach, w k tó rych  dw ódcy  i 
p o d ko m en d n i w spólnie jedzą , 
w spóln ie  m ieszka ją  i w spólnie  
w alczą  —  ję s t nastró j pierwszo*  
rzędny. T am  zaś, gdzie  zdarza* 
ją się uprzyw ile jow ani i w yró ­
żniani, gdzie  k to ś  się odosobnią  
od  resz ty  —  tam  krzew ią  się za* 
drażnienia, n ieu fność , wytwa*  
rza się a tm osfera  m ałostkow o*  
ści.

T e  sam e zjaw iska  obserwuje*  
m y w środow isku  cyw iln ym „ 
D la b ezd o m n ych  pogorzelców « 
o d żyw ia n ych  na ogół słabo  —» 
n ierów ność s to łu  jest rzeczą  n ie  
do  zniesienia.

N a jw y ższy  czas na jeden  
w spó lny  kocio ł, na jedną  w spół* 
ną ku ch n ię  tam , gdzie tego do* 
tąd  nie stosow ano. W ym aga te* 
go prosta  uczc iw ość ' w obec ha* 
seł, k tó re  głosi P ow stanie i ce* 
lów , do k tó rych  dąży  P ow sta­
nie.

T en  postu la t zasadn iczy trze* 
ba uzupe łn ić  drugim  w ym aga* 
niem .

L u d zie  odpow iedzia ln i za or* 
ganizow anie żyw ien ia  zb iorow e  
go m uszą  sobie uśw iadom ić, że  
od ich  zaradności, zapobiegli­
w ości i staranności —  za leży  
p ew n ej m ierze  duch P ow stania< 
N ie  w olno zabijać kuch n i zb io* 
row  ej n iedba łym  przyrzą d za ­
n iem  posiłków .

L u d zie  n iezaradni lub n iesta­
ranni m u szą  odejść. A lbow iem  
spraw a posiłków  jest dziś zb y t  
w ażną  sprawą, aby m ogła się  
ona zna jdow ać w rękach nieu­
do ln ych  lub n iech lu jnych .

Dziwni ludzie
Dziwni są niektórzy ludzie. Rzad­

ko na nich natrafiamy wśród masy 
bezinteresownego i ofiarnego społe­
czeństwa Warszawy, a jednak można 
czasem spotkać. Napozór nic im za­
rzucić nie można. Są patrjotycznit 
nastrojeni, nie kryją się ze swą sym- 
pątją dla żołnierzy Powstania, głoś­
no wyrażają gotowość poniesienia 
różnych ofiar na rzecz ogółu. Tym 
łatwiej im to przychodzi, że narazie 
nikt, nic od nich nie żąda, mają nie­
naruszone mieszkanie i dobytek.,

I oto przychodzi do domu w którym 
kilku takich dziwnych ludzi mieszka 
grupa pogorzelców, ofiar niemieckich 
poidpalaczy. Są wynędzniali, głodni. 
W oczach ich maluje się przerażenie. 
Nasi panowie tak silni j ofiarni w

słowach nagle milkną niepewnie krę­
cą się po podwórzu, z grzeczność* 
rzucają kilka pytań i... szybko wyco­
fują się do swych mieszkań. W  naj­
lepszym wypadku — mowa o tych nie 
licznych, a dziwnych ludziacha — 
wynoszą im talerz zupy. Przepra­
szam... Służą im pozatem radami i ad­
resami, gdzie mają szukać pomiesz­
czenia i oparcia.

Nic pozatem. Nie zaproponują żad­
nemu z pogorzelców gościny, nie 
zdradzają tendencyj podzielenia się z 
nimi własnymi, dużymi nieraz, zapa­
sami.

Panowie „patrjoci"! Czyżbyście nie 
rozumieli, że frazes jest niczym? Że 
tylko czyn ma znaczenie?.

Tb.
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M atka  zabitego W ik to ra  T erlec k ie ­
go, zam ieszkałego K oszykow a 70, pro-1 
si Ja n a  W iśniew skiego o odnalezien ie  
grobu i dokum entów . W iadom ość 
W ilcza 65-24.

Jan  W ujciak, Zgoda 8 poszukuje  
żonę Emilię z Danielem , ® Kazik za ­
w iadam ia M arysię i Dzidzię, że żyje 
i jes t zdrów. ® M aria K aźm ierczak  
jest w domu, prosi H elenę N ow akow ­
ską o w iadom ość |d z ie  p rzebyw a. 
P ańska  42 m. 8, ® B ialoszew ską Ka-< 
zim ierę i M irona z C hłodnej 40 p ro ­
szą o w iadom ość pod ad rese : Szpi­
talna  12 — Soltyn iak  (dla S te tka), 9 
H ala Paczuska z Chmielnej' 122 prosi 
rodziców  o w iadom ość, 9 D rzew ieck i 
Eugeniusz proszony o w iadom ość Z ło­
ta  78. 9 Kuba N, prosi o w iadom ość 
rodziców  i Tolę Śliska 24, albo Szczy­
gla 9. 9  L ala  p rosi o w iadom ość A n ­
drzeja i zaw iadam ia, ca ła  rodzina 
zdrow a i razem  na Czackiego. O Zo­
fia Sobierańska i W anda  K ańska (z 
Piastow a) są zdrow e, w iad. Chm iel­
na 20 m, 15, •  Józiu , Nina z L eszna 
24 m, 58, R obert, N iusia, Feliksi H en ­
ryk, w iadom ość Żygowscy P ań sk a  37 
m. 2.
P ie tra s  Sew eryn  Chm ielna 62 prosi 
rodziców  o w iadom ość S tacha. ® Bo­
gda Je rzy  i S tefan  z Chłodnej p roszą  
o w iadom ość C hm ielna 38, 9 vSzularz 
S, poszukuje  żony i córki Ireny  i M a­
rii Z ło ta  7, schron. #  M aga Zdzisława' 
płut, p ro szą  o w iadom ość ro d z ice  doi 
ciotki- (Orka, śródm ieście, gospoda P< 
Ż. N r 3). 9 D r H alina  z Ja sn e j prosi! 
Ć> w iadom ość m ęża B ogdana, 9 G ór­
skich  S tasię  i T adeusza  z J , P lich tą  
p oszukują  C hrzanow scy. W iadom ość 
W id o k  9. ( 9 K rystyna  z C hełm skiej 
poszukuje  rodziców  i sio stry  Iren ę  i 
Jan in ę  z  Żelaznej W are ck a  9. 9 W o - 
łoszyńscy  p ro szą  o w iadom ość Z a­
k rzew sk ich  z M łynarskiej 7 P ań sk ą  
90. 9 Z ło torzycki Jan u sz  p ro si o w ia­
dom ość rodziców . 9 P odczaska  H e­
len a  zaw iadam ia m atk ę  n a  Długiej, że  
jżyje. 9 San Zdzisiek p ro si o w iado­
m ość C eta  S ław ka, 9 Z rozpaczony  
Ł eszun iek  p ro si o w iadom ość o M i- 
isiuni Chm ielna 64. Bal. 9 P ac -P o - 
in a rn ack a  K rysia p ro szo n a  o w iad o ­
m ość d la  rodziny  K o pern ika  10 m. 8, 
J a g a  p ro si o w iadom ość S ta szk a  No­
w ogrodzka 16 m, 11. 9 Jag ę  i F ra n ­
k ó w  p ro s i o w iadom ość M arysia  Cza­
ckiego 19. G odlew ska ze m ną. 9 M a-, 
rVśka prosi H alę  i T ośka o w iado­
m ość Czackiego 19. 9  Ju re k  C. Z. 
K rochm alnej p ro si Kulę i K ozaka o 
skom unikow anie się T w arda  51 m. 9. 
9 S tacha, Kazik, J a n k a  z Sosnow ej 8 
p ro szą  o w iadom ość H. K uczyńsskich 
N ato lińska 6 m. 6. 9  Jam io łk o w sk ą  
Zofię p roszą  o w iadom ość ro d z ice  
Zgoda 15, 9 A ndrzej z B rack iej 23 
proszony  o, w iadom ość dla Irk i i M ar­
k a  H enich  P ańska 83. 9 D ąbrow ski 
(Marian poszukuje  Alicji, Jad w ig i i 
Zosi Z ło ta  59 m. 21. 9 . M ery  i H ala 
p roszą  W olnego o w iadom ość na  G ór­
skiego, 9 Ppor. Z dzisław  i D an u ta  
p roszą  o w iadom ość Jadw igę i F ra n ­
ciszka Ż ebrow skich, Zosię Pyszel, 
W iesię . P roce, B asię M illaków nę Z iel­
na. 9  Zbrożek Zofia z T opiel 23 prosi
0 w iadom ość inż. S tan isław a O rano- 
wśkiego z al. Je rozo lim skich  17. 9  
K azik i H eniek  z  K rólew skiej 29a 
p roszen i o w iadom ość, W  dom u zd ro ­
wi. 9 „K o tek ” W łodzim ierz zdrów . 9 
S trzeszew ską  H en ry k a  z có rk ą  p ro ­
szą o w iadom ość o .mężu S tefan ie  i 
obu synach P ańska  5 m, 21. 9 F ija ł­
kow skiego Jan u sza  p roszą o w iado­
m ość rodzice W idok  17. 9 O jciec S te ­
fan, b ra t Zbigniew i A ndrzej niech' 
napiszą . „Halina, poczta  ipolow a n r  
101", 9 G órecka H alina p rosi o w ia­
dom ość m atkę i rodzinę. M ieszka 
[Wilcza 61. ® A ndrzejkow icz K a tarzy ­
n a  p ro si o w iadom ość syna Franka< 
G órskiego. 9 V rim ontt A ldona  zd ro ­
wa, P rosi t ą ,  drogą o w iadom ość, 9 
Łuczki Ju liana  - poszukuje Zofia Ł u- 
czka. W spólna 2, dozorca. 9 R u ttie  
M ieczysław  la t 70 6-go S ierpn ia  11 
poszukiw any. Dać znać 6-go S ierpn ia  
11 m. 18, 9 B uszek M ieczysław  M o­
kotow ska . Orka, M arek, H en iek  na  
Pańskiej 83. D ać w iadom ość o sob ie
1 A ndrzeju .9K w ia tkow sk i Jó ze f p ro -

(Dalszy ciąg na odwrocie)



si o w iadom ość o b racie  S ielance G ó r­
skiego 3 m. 6. 9 Popiel W anda d ać  
znać do Szarego Domu. #  G achow ie* 
ckiego A ndrzeja  poszukuje W an d a  S* 
i Jadw iga Zgoda 7. 9  L ip ińska L. p r o - |  
si o w iadom ość M ieczysław a B odue-L 
na 3 m. 19. •  K uschow ą K ry s ty n ę : 
p rosi o w iadom ość G rażyna. ® S e k u - j  
la ra  T adeusza  proszą o w iadom ość! 
rodzice  Chm ielna 25. •  K rystyna  K» 
p ro si o w iadom ość K aro la  S. O Sam ­
se l Ju lia  poszukuje m ęża i có rkę  H a-.. 
linę Z łota 52, •  P ie tra s ik  B olesław a^  
poszukuje córk i Ireny la t 19 i syna;.:’ 
B ronisław a la t 8 Z łota 62. •  P ie trzak-: 
M arian  poszukuje żony i am tk i Z ło ta  
52. 9 T urska A licja  jest Złota 37. P ro ­
si o w iadom ość m ężaa i m atkę. 9  

W rześniew skiej Ewy poszukuje ro ­
dzina. W iadom ość B yszew ska M aria1 
B racka  23 m. 28. •  B ra t K azim ierz 
M ikułow ski prosi o w iadom ość sio­
s trę  Jan inę B racka  23 m. 25. •  M atk a  
oczekuje w iadom ości od Jan u sza  Ki­
cińskiego W idok 7 m. 8, 9 K azim ierz 
Sejda, ranny, odwieziony do szp ita la . 
C zekam  w iadom ości W idok 7 m. 8. •  
Jan in ę  B ryczew ską poszukuje m ąż M i 
k o ła j W idok 2 m, 5. 9 Ja n k a  z B rac ­
kiej zawiadam ia b ra ta . W ito lda  ze 
Śniadeckich, że jes t w  domu zdrow a. 
P rosi o w iadom ość, 9 W ierzb icka z 
B rack iej zaw iadam ia synów, że jest w 
dom u zdrow a. Prosi o w iadom ość, 9  
Jan in a  R apacka poszukuje rodzinę Z 

T ow arow ej 8: A linę i L udw ika W olf- 
fód, K rystynę i H anię K ołakow skiej 
H enryka  G łow ackiego i W ładysław ę: 
M alinow ską D obra 27. 9 O grodow .,ka 
W anda i Suczyńska G rażyna żyją L 
p ro szą  o w iadom ość m atkę 'W ład y sła ­
w ę K raw czun, G órska 20 od Podcho­
rążych . 9 K arol i Józef odezw ać się! 
W zyw a Ew a i S tefa  ze Sm olnej. 9  
G allow ie —  K acicka T am ka 5 prosząc
0 w iadom ość o B rydow skich  B ogna i' 
Zygmunt. W anda  K acicka K aliska 1.0 
N ina K rasicka z G rzybow skiej daj, 
znać T am ka 48 L o tta . 9 K ned ler A l­
fred  zaw iadam ia żonę W ładysław ę 
C zern iakow ska 131, że jest zdrów  
Szczygla 8 m. 14. 9 Pani Jad w ig a  B e­
d n a rsk a  19 m. 12 có rka  jej T ula je s t 
n a  W ilczej. 9 H alina i R yszard  są  na 
Hożej, nic im nie grozi. Z akrzew ska 
B row arna 15. 9 W łodzim ierz Sam bor­
s k i  poszukuje Ja n k i i A nki. 9 B u- 
jałska S tan isław a Foksal 13 m. 50 
p ro si o w iadom ość o Zenonie, H ali­
nie, K rzysi Bujalskich. 9 Z danow ski 
W acław  Lipow a 8 m. 3 poszukuje żo­
n y  S tanissław y. 9 D om ański Albin, 
p ro si o w iadom ość o żonie K azim ie­
rze, obecnie L ipow a 9 m. 47. 9

DZIECI ODNALEZIONE 

znajdujące się na  punkcie  zbiorczym  

S korupki 12 m. 6

P ie trzak  W anda 4 1., B ogusław  2 1., 
P iusa 42. 9 K rzem iński S tan isław  9 !., 
N ow ogrodzka 34. 9 Jan iszew ska  H a­
lina  15 1., Pu ław ska  14. 9 Pinczew ski 
H enryk  4 1., B agatela  15, 9 Z ieliński 
R yszard, al. Je rozo lim skie  7 m. 5. 9 
W aligóra S tanisław  15 1., Dantys-zka 
1. 9 N ow ak Halina 9 1., ał. U jazdow ­
skie 22. 9 Żyłko T eresa  9  1., P u ław ­
ska 18. 9 Żaczek Je rzy  14 1., P rz e ­
m yska 23 m. 6. 9 D uszew ski B agdan 
12 1., M atejk i 10 m. 3. 9  Św itakow skI 
Je rzy  11 1., Dzika 38 m. 46. 9 N ow a­
cka Halina 8 1,, B agatela  15. 9 D arda 
B ogdan 10 1., P rzem ysłow a 9. 9 W o- 
łow icz A nton ina 11 1., al. Je ro zo lim ­
sk ie  36 m. 1. 9 H an iecka  T eresa  3 1., 
F F lo ry  7, 9 Ha,niecki M aciej zo sta ­
w iony u  pp. L ew andow skich p lac 
T rzech  Krzyży. 9 S ielczak A lina 8 L
1 K rzyś 2 m.. K ow ieńska 11 m. 5. 9  
K uczyńska T eresa , P iusa 16. 9 B ajer 
M irosław a 14 1., Leszno 115. 9 Ko­
m orow ski A rkad iusz  12 1., Ogrodow a 
46. 9 K ostrzew a A rkadiusz 11 1. i A li­
n a  13 1., W olska 100 m. 38. 9 J ę d rz e ­
jew ski H enryk  7 1., z W ołom ina. 9 
Śliwiński Zdzisław  9 1,, O dolańska 7 
m. 15.

Codziennie wpływa do Biule­
tynu Informacyjnego około ty­
siąca poszukiwań zaginionych. 
Drukować możemy najwyżej 130 
— 150 zgłoszeń. Nie gwarantu* 
Jemy żadnego terminu umieszczę 
aia zgłoszeń.


